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L I S T Y ,
*  PO D R O Ż Y  P R Z E Z  CZECHY DO W IE D N IA , W E  

W R ZE ŚN IU  I PA ŹD ZIER N IK U  R . Z . PISA N E .

L I S T  II.

^  Cieszyna, kochany  K arolu , prześliczne 
widoki wiejskich okolic towarzyszyły nam 
do Ostrawy, tern milsze, tern wdzięczńiej- 
s*e, że wszędzie wyciśnięte są piętna p ra ­
cowitej ręki rolnika. Ostrawa, m iasteczko 
nieznaczne, słynie  hand lem  byd ła  obcego, 
8 szczególniej n ie ro g ac izn y , której tu na 
tygodniowe targi często do kilkunastu ty- 
tyęoy spędzają. —  Do Opawy najęliśmy ko- 
^ ie ,  bo tędy same góry. W  tej okolicy 
^ernia pod le jsza , lubo tu nigdzie jeszcze 
dobrej nie w idziałem . Mokrą, z im ną glinkę 
sprawia ch łop  w apnem  m ozolnie  i koszto- 
^ h i e , ale przecież  znać na n im ,  że zie­
mia n iew dzięczna. Rolnik tu uboższy, c h o ­
ciaż w porów nan iu  z naszym  zawsze je ­
l c z e  dobrze  się mający. —  W  Po łom ie  
^Ost przez O d r e ,  która P rusy  przerzyna, 
j fabryka hnłunu. Już kilka razy Szląsk, 
*Uka razy Murawę p rze jćżdżam y; rzeczki 
"anow ią  tu granice, k tóre  w krętym  swoim 
“ iegu kilkakrotnie  w  jeden  i drugi kraj się 
Cls*ią. Zbliżając się ku Opawie n a d  samą 
Pranicą p ru sk ą ,  w idać  ze wzgórza k tórem  
8,ę j e d z ie , na kilka mil rów n iny  p rusk ie ,  

k tórych  zamki i m iasteczka w rozli­
cznych grupach  rozłożone, przy jem ny sp ra ­
c u ją  widoK. T u  znowu i ziemia cokolwiek 
l fp i z a , i większa usilność w upraw ie. G o­

spodars tw o  wiejskie w d o b rac h  większych 
posiadaczy doznaie opieki i starania. W ło ­
ści Hr. L a r i c h ,  ‘W l c z k a ,  M itrowskiego, 
bywszego G uberna to ra  Szląska i Morawy, 
znowu w zorow ym  cieszą się za rz ą d em .—  
Opaw a, stolica Szląska, teraz  i dyp lom a­
tycznie wsławiona, lubo wiele posiada do ­
m ów  po rządnych  i p ięknych , jednak  do  
m ias t  wyższego rzędu  nie  należyy i naw et 
z po łow ą  Lw ow a m ierzyć  się nie raoze. 
P odczas  gdy przeprzęgano ko n ie ,  m yśm y 
szukąli p o s i łk u ; po obiedzie  wstąpiliśm y 
do głównćj miejskićj kaw iarn i ,  gdzie pas 
pod  im ien iem  kawy poczęstowano napo­
jem  w smaku i zapachu tak odrażającym , 
iż wnętrzności naszę r^w okow ać  poczęły. 
Je d n ak  o tej n ieprzyjem nej d la  żołądków 
przygodzie zapom nieliśm y w śród  w span ia­
łych  za Opaw ą okolic. J e s t  to Szwajcaryja 
Szlązka. O sw ojonem u jak m nie  z góram i, 
nie pow innyby  widoki p o p o h n e  n ic  no ­
wego przedstaw iać  —  ale te widoki są zu­
pe łn ie  od naszych odm ienne . Gęste wsie 
> miasteczka nadają górom  innego życia, 
innych  pow abów . L ecz  abyś jakiekolw iek 
przynajm niej m ia ł  wyobrażenie o tu te jszych  
wsiach i m ias teczk ach , nie możesz b ra ć  
m iary  z naszych lub z niemi je po rów ny­
wać. N iepotrzeba  tylko kształt  zm ienić , 
ażeby z tutejszej wioski m ieć  u nas na jpo ­
rządniejsze miasteczko. Dom ki wszystlue 
m u ro w a n e ,  z kom inam i, i ładn ie  zabudo­
wane. Osobno stajnie, szopy, piwnice —- 
do każdego dom ku osobna m urow ana b ra ­
ma , a przy  niej podobnaż  f u r tk a ; w iele
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dom ów  na piatro, a po ścianach pnie  się 
w inna latorośl z obfitemi gronam i. Każdy 
ch ło p  ma zapasy d rz e w a ,  stosam i ułożo­
n e g o ,  których w kilkę latach nie  wypo- 
łrzebuje . Zabudow ania  do powszechnego 
p rzeznaczone  uży tku , jako to :  kościoły, 
szkółki i t. p. stoją osobno,. gustownie i nie 
m ałym  wystawione kosztem. Gdzie u p ra ­
wą lnu i konopi więcej się z a jm u ją ,  tam  
suszarnie  w spólne , dla bezpieczeństw a od  
ognia , ode wsi oddalone. — W  stosunku 
do takich wiosek łatwo ci p rzy jdzie  wy­
obrazić  sobie miasteczka. Sym etrycznie  
budow ane, dom y na piątra, dachów ką p o ­
kryte , a m im o to od ognia assekurowane; 
rynk i i ulice w ykładane kam ieniem , i wszę­
dzie widać dostatek m ieszkańców , lakie- 
n r  są i najlichsze m ia s te c z k a , lubo tu ża­
dnego 21 cli'(Mii zwać nie można , i takich 
d z i ś ,  to jest 7 g o ,  sześć przejechaliśmy 
i sta jem y na noc w B a rn ,  z p ięknem  na 
górze położeniem . ■— W czesny  ruch  w m ie ­
ście p rzyw o ła ł  mnie do okna. Byłto dzień  
N arodzen ia  P. Maryi. W szystko w świą­
tecznym  stroju garnęło  się do miasta, do 
kościoła. W  jednokonnych  faetonikach, 
starośw irękicli  w p ra w d z ie ,  ale czystych 
i pięknie lak ie row anych , zjeżdżali się są- 
s iedzi z d o l in y .—  U b ió r  mieszczek tej oko­
licy sk łada  się z trzewików na  korkach, 
spódnicy  jedw abnej różowego koloru, z rę ­
cznie opiętej czarno - m anszestrowćj kurtki 
i takiejże czapeczki z galonkiem. Ślady sta- 
rośw iecczyzny przechow ują się jeszcze 
w czarnych  kornetach  szczególniejszej for­
m y. Na głowę zachodzi błyszcząca po­
krywka, p odobna  do czepców  naszych ko­
b ie t  w ie jsk ich ; n a d  tym czepczy kiem, 
1 z p rzo d u  i z ty łu , wznoszą się na d ró tach  
p rzeźroczyste  ba ldach im ki z koronek czar­
n y c h —  z ly łu  n iem a dna żadnego. Dalej, 
jako to w S z te rnbe rg ,  wM iglicy, Neustadt, 
forma zostaje ta sama, ale, jeżeli z p rzo d u  
ba ldach im ek  ś rć b rn y ,  więc z ło ty  z tyłu, 
lub przeciwnie.

Z B arn  m usieliśmy znowu nająć konie 
d la  gór n ieprzeby tych  Jeszcze  w życiu 
m ojem  z tal iej gory n iez jeżdżałem , jak 
w S z te rn b e rg .  N iepodobna  bez ham ulca  
najlżejszemu pow ozow : zjechać. P ó ł  mi li

jak do piekła się jedzie. My szliśmy pie­
chotą , lecz mój to w a rz y sz , k tórem u ob­
szerniejszy peryferia  stawiała trudności 
w prędszem  z góry schodzeniu , ob ie ra ł  czę­
sto s tanow iska , a by , jak m ó w i ł ,  u ż y w a ć  
z n ich  rozm aitości w id o k ó w , k tórą  oku 
każdy zakręt góry  w innym  przedstaw iał 
obrazie. P r a w d a ,  że nigdy z takiej góry 
r .iezjeżdżałem , ale też i nigdy w życiu tak 
cud-ownym n iezachw ycałem  się widokiem 
Poranek  b y ł  piękny ' s łońce rozesłało 
świeży blask swoj w n ieprzejrzaną  odle­
głość ; na dziesięć mil dokoła  oświecało 
w perspektywie grupy miasteczek i wiosek 
rozsypanych po roskosznej rów nin ie . Je ' 
z io ra ,  rze k i ,  laski, p e łn o  kościołów, zam­
ków i p a łacóv /,  czerw onym  bijących ko­
lo rem  , tworzą rozm aitość obrazów . Śród 
tych pow abnych landsżaftów  wznosi szczyty 
swoje warowny O łom uniec . Chociaż o trzy 
m ile o d le g ły , jednak dla oka z góry pa* 
t r z ą c e g o , tak się wydaje b l isk i ,  iżby g« 
w ystrzałem  dosiągnąć można. Całą tę ró ' 
w uinę opasał w ieniec gór, k tóre Morawij? 
od Czech oddzielają . Miasto Szternberg, 
jak gdyby zawstydzone, iż m u los nie zda* 
rzy ł  rozłożyć swoich prześlicznych don ikó^  
na n ieprzejrzanej płaszczyźnie, i pomnożyć 
piękności tego w idoku, wije się bez kształt® 
w tysiącznych zakrętach u stóp góry, i cząst4 
kami tyiko przeglądać daje swoje powaby 
p rzychodn iow i zstępującemu z góry. Nigdy 
ta chwila nie u jdzie m i z pamięci.

Za S z te rn b e rg ,  w wiosce Aujest cze­
kał mię w idok więcej dla podróżnego i®' 
teresu m a ją c y — zjawienie innego rodzaju- 
Pociągnien i odgłosem  p izy jem nych orga' 
nów, wstąpiliśmy do kościoła. W choJz* ' 
m y — po  lewej stronie  w ław kach, któreby 
w katedrze lwowskiej m iejsce znaleźć m o' 
gły, s:edziały kobiety, po  praw ej męiczV' 
z n i ,  jak najściślej oddzieleni. NiezdałO 
m i się' b y n a jm n ić j ,  i e  jesterfi w wiejskitn 
kośc ie le , m iędzy wieśniakam i. Mężczyźni 
w porządnych z dobrego  sukna surdutach 
lub  f r a k a c h , kobiety w sukniach staro; 
świeckim krojem  , ale po  większej c z ę ś c i  
jedw abnych . P rz e d  każdym mężczyzn? 
lub  kobićtą b y ł  w ław ce przylepiony rS* 
na  zawsse napis  charak te rem  frakturowynty
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z ‘tfyrażeniem i m ie n ia , nazwiskt i godno­
ści ; np. Barbara W ittin g  Rrbrichterian, 
Johann W ern ick , Geschworner ans Ż tli-  
chowitz i i. d. W łaśn ie  ksiądz w yszedł na 
kazalnicę. Po n iem iecku i po m orawsku 
Przeczytał ew anieliją ;  A braham  zrodz ił  
Izaaka , Izaak z rodz ił  Jakóba i t. d. Owa 
cichość, pow szechna u w aga , przystojne 
Zachowanie się — praw dziw ie do zbudo­
wania. Mowa księdza w kazaniu daw ała  
po zn ać , jakie to u m y s ły ,  do których 
p rzem aw ia ,  i bez przesady', i my tej m owy 
z zadow oleniem  moglibyśmy słuchać. Lecz 
zbierając rysy szczegółowe do tego obrazu, 
fiiezapominajmy, że to jest ten  rodzaj lu ­
d z i ,  k tórych my u nas p ro s takam i,  ch ło ­
pami zo w ie m y , k tórzy rów nie  jak nasi 
pańszczyznę odbywają i za p ług iem  cho­
dzą. Z w rażen iem , jakiego do tąd  nigdzie 
nie d o z n a łe m , opuściłem  kościół —  po ­
chodnia św ia t ła ,  jakie tu przyświćca, nie 
sprawia pożaru w głowżch, rolnik przezto 
nie porzuca  swojego istyka ; ale tak jest 
Zastosowana, lak zbaw iennie  d z ia ła ,  że

rrzecież i w ch łopie  widać tu człowieka, 
lórego nie wyzuło ze sposobów poznania, 
że nie jest jak zw ierzę , jedynie  ku pożyt­

kowi innych  —  czuje przecież że żyje, i że 
jest celem  nie środkiem.

Między osobliwości tej krainy i to za­
pew ne należy, że wójtowie są dziedziczni. 
Z ojca na syna spada praw o pierwszćj 
zw ierzchności we wsi. Jeżeli wojt syna 
nie zostaw i, tedy córka przenosi prawo 
dziedzictwa w ręce tego, którego za męża 
o b ie rze ,  ale na ten  w ybór przynajm niej 
po łow a wsi zezwolić musi. Nad dom em  
wójta jes t  d z w o n e k ; skoro ten  słyszeć 
się d a je ,  wszyscy gospodarze schodzą się 
do osobnej gromadzkiej izby. T u  wszy­
scy rów n i,  śmieją s ię ,  ro zp raw ia ją ,  d o ­
póki w ójt  ogromnej linii, nie podniesie 
i o s tó ł  nie grzmotnie". W  m gnieniu oka 
nikną kapelusze z g łow y, wrzawa ustaje, 
i każdy z poszanow aniem  słucha , co m u 
głos wójta zwiastuje. —  T u  już wszędzie 
chłopi mają winogrona. W yżćj w M oraw ii 
m ają  w innice sami vuno robią. W in o  
to szynku ją także yr osobliwszy sposób. 
Każdy chłop koleją jest swego wina szyn-

karzem . Gdzie wicha nad  d o m e m , tam  
się gospodarze sc hodzą , p i j ą  na kredkę, 
aż się beczka skończy. W icha idzie ko­
leją znowu do są s ia d a ,  i tak całą wieś 
o b c h o d z i ; dopiero  każdy rachuje się z d r u ­
g im ,  wieie w y p i ł ,  kwitują się nawzajem, 
a nadwyżki p ła c ą .—  Nie p rzypom inam  so­
bie  , żebym gdzie tak ogrom ne stada gęsi 
w id z ia ł ,  jak na b łon iach  między Sztern- 
berg a M iglicą; całe rów niny  bieleją się, 
jak śniegiem grubo pokryte. T rzym ają  je 
najw ięcej dla p ić rz a ,  bo  Morawczyk musi 
m ieć  swoje osobne bety, tak jak swój frak, 
kastrowy kapelusz i zegarek.

Z łą  i b łęd liw ą  po  płaszczyźnie drogą 
zajechaliśm y przez  N eustad t do Miglicy 
na po łudn ie .  T u  jad łem  pierwsze wino­
grona m orawskie. Z Miglicy k u T ry b a w ie  
doświadczyliśm y najniegodziwszej drogi, 
bo  już od Sz ternberg  gościniec nas o p u ­
śc i ł ;  jednak  i tędy  id ą  niem ieckie ciężko 
ładow ane  b ry k i ,  lubo na drogę się zapa­
tru ją c ,  zdaje się to n iepodobieństw em . 
P ó źn o  przyw lekliśm y się na n o c  do  T ry -  
bawy (Triibau), m iasteczka jednego z le p ­
szych na wzgórzu, Gdy ju i  wieś każda 
m a dom ki i zabudow ania  po największćj 
części m urow ane, n ic  dziwnego, że miasta 
tak są porządne. W  T rybaw ie  rynek  r e ­
gularnie w czw orobok b u d o w a n y ,  ale co 
szczególniejszego, iż ani jednego niemasz 
tu dachu. Kam ienice na dwa p iątra  dzielą 
się W górze i m ają  ściek do  środka, skąd 
rynna prow adzi w odę do ru r  miedzianych. 
Taki sposób budow ania  jest najlepszą prze­
ciw ogniowi obroną. Całe m iasto w e­
wnątrz  wygląda jak jeden  m u r  kw adra to ­
wy o rów nych  wszędzie ścianach. W  po­
środku rynku stoi kolumna na czworoho- 
cznćj p o d s ta w ie ,  około 10 sążni wysoka; 
na szczycie Najś. P a n n a  Maryja , u spodu 
w o k o ło  kilku Świętych. Stoi —  przez m ie ­
szczan i Księcia L ich tenste ina  wystawio­
na —  na pamiątkę powietrza, które p rze d  
stu blisko laty o d  Poczęcia P an n y  Maryi 
do Grom nicznej to miasto dręczyło. Dwóch 
Burm istrzów, kilku Radców i około 1000 
ludzi w ym arło , a niejaka B arbara  Richter, 
wdowa po R adcy , była  bohaterką  te j t r a -  
jedyi, jak. niegdyś w Marsylii, lub  n iedaw no'  V > r\
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w Bnrcellonie zakonm ce i lćkarze obcy. 
O ćw ierć  m ili s ta ła  kaplica, dokąd  jedze ­
nie  z okolic zapow ietrzonem u m iastu  zno­
szo n o ;  te raz  m iejsce to  oznacza tylko 
figura Zbawiciela. W  owe święta N. P . Ma­
ry i  wielka tu się odbyw a uroczystość, a co 
sobola  processyja  do ko lum ny oświćconćj 
lam pam i.

(D o ko ń czen ie  drugiego lis tu  n a stą p i.)

N A Ś L A D O W A N I E
( Z  B yrona  : E u th a n a sia .)

P r ę d z e j  czy p ó ź n ie j, gdy jr ię  czas owionie 
Snem  nieprzespanym , w którym się nic nie śni,
0  niepam ięci 1 w tenczas ch ioJne  skronie 
W eź pod twą schronę do grobow ej cieśni.

N ie  proszę ręki druha ni dziedzica,
Aby łzy o t iz e ć , lub grabić zostałość,
Lub ź e h j  z włosem popsutym dziew ica 
Żałow ać przyszła lub  udawać żałość.

P o  co najęte płaczków  korow ody.
Samemu wstąpić pozw ólcie do doła, 
N iechciałbym  chmurzyć niczyjej pogody,
1 b .ać  wesela kochanem u czołu.

P rzecież  m iłości, jeź li w  twojej sile 
Poskrom ić ję k i ,  marnym żalom sprostać,
Ty sama osłodź rozstania się chwilę,
M n ie , co o d c h o a z ę , i t e j , co ma zoitać.

M aryllo m o ja , kiedy przeszłe bole 
Z ostatnim puszczę w niepam ięć oddechem , 
N iech boski pokój widzę na twein czole,
A w bolach na cię patrzałbym z uśmiechem.

Lecz oko martwe zraz i wzrok n iebieski,
P rzed  bladein licem zbledną twe powaby, 
U ronisz łe z k ę , człowiek dla tej łezk i 
Jak  żyjąc s ła b ia ł , tek i umrze słaLy.

A więc bez  żalu i pobożnej proźby,
Samotny będę w ostatniej godzinie,
D la nieszczęśliw ych śmierć m ało ma groźby, 
Ból jeszcze zmniejszy i prędko przem inie.

L ecz um rzeć , odejść , kędy tyle gości 
Kusza przedem ną, kędy reszta ruszy,
P rzepadać w n icość , jak p ie rw ej z nicości 
\  szedłem  dla żyoia, żyłem dla katuszy.. .

Gdyś w iek p rzem iną ł, wstrzymaj się u ścieku, 
Ostatniem pow róć na przeszłość ob liczem ; 
Zlicz dni szczęśliwe , a wyznasz człowieku, 
Czemholwiek b y łeś , że lep iej być m czem .

Adam M ickiew icz.

WYNALAZEK IUŻYCIE KAWY.

U ż y  wanie kawy dup ićro  w wieku szesna­
stym  początek wzięło w E urop ie .  Niewia* 
dom o na jak wiele czasu p rze d tćm  znajo­
m e by ło  m ieszkańcom  Arabii, z ktdrćj po ­
chodzi p ierw iastkow o; u trzym uje się wszak­
że na w schodzie  pow ieść  m iędzy A r a b a m i  
o j ć j  w yna lazku , p rzypisyw anym  jednem u 
z pobożny cli derw iszów, »ióry dla  tem  bo- 
gobojniejszego prow adzen ia  życia, opuści- 

• wszy miejsce święte grobu p ro ro k a  w Mece, 
skąd  sam b y ł  ro d e m ,  przen iósł  s i ę d o p U ' 
styń lasowycb, gdzie g łodem  przyciśnióny, 
żywić się zaczął znalezionym  tam że owo­
c e m ;  — po niejakim  czasie opuśc ił  pu* 
s ty n ią , przyniósłszy do  miejsc nowego 
m ieszkania n ieco tego owocu. W idząc  n ie ­
szkodliwe użycie ziom kowie je g o ,  uczę­
szczać w po trzeb ie  g łodu zaczęli do lasów, 
dla  zb ieran ia  g o ;  s tąd  s ta ł  się pospolitszy 
użytek jego w  A ra b i i ,  te m  w ię c e j ,  ile że 
p ićrw szem u wynalazcy derw iszow i p rzyp i '  
sano na tchn ien ie  zdz ia łane  łaską p ro rosa , 
k tó ry  rośliną  tą ubogac ił  szczęśliwe kraje 
Arabii, n ieposiadającćj p rzed  na rodzen iem  
je g o ,  jak tylko sam e drzew a tego gatunku 
bez  p łodnośc i  i s iły  wszelkićj w ydaw ania  
owoców. —  P ie lgrzym ki częste z różnych 
s tron  M achom etanów  odbyw ane  do M eki, 
obznajom iły  p o tćm  wiele innych  ludów  
z użytkiem kawy, P o w raca jąc  zabierali  
część jćj z s o b ą ,  a p rzyniósłszy  w c iep łe  
swe o k o l ic e , tamże rozm nożyli. S tąd plan- 
tacyja jćj rozesz ła  się także po  wielu ui- 
nyeh  k rajach  Azyi i Afryki, a naw et w czę­
ści w schodnićj i po łudn iow ej E u r o p y , ro­
b io n o ,  lubo m niej p o m y śln e ,  up raw y  jćj 
doświadczenia.

W z ro s t  d rzew  kaw ow ych w Arabii 
dochodzi do  40 i więcej s t ó p ; w  ka- 
żdćj porze roku  okryte są l iśc ie m , kw ie­
c iem  p rzy jem nem  i ow ocem  obfitym, peł-
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ttym soku, śród którego um ieszczone z iar­
no w łupin ie  tw a rd e j ,  stanowi sam owoc 
iw any kawą. —  Za świeża kolor jego jest 
żó ł ta w y , lub  b lado  z ie lo n y , k tóry  po tćm  
**ieco odm iennie jszym  się staje. Z łup in  
suszonych na słońcu  wydobyw a się ziarno 
^ ła śc iw ćm i do tego narzędz iam i i tak zno-

raz się jeszcze przesusza. W  tym  sta­
nie w ysław iony jest na  handel.

Nie jest rzeczą w iadom ą, co tak chci­
wym napojem , szczególniej u k o b ić t  w E u -  
r»pie, uczyniło  kaw ę; dziw ić się bow iem  
* niejednego względu p o trz e b a ,  że z iarno  
2 gatunku jaźm iuu, suche, tw arde ,  gorzkie 
2 siebie, k tó rego  żaden  ow ad nie skosztuje, 
które p rzez  d ługie  wieki gubiło  się w la­
bach Arabii, sta ło  się rap tow nie po upale­
n iu ,  ro z ta rc iu ,  zagotow aniu w wodzie 
1 p rzydan iu  nieco cukru, napo jem  tak p o ­
spo li tym , n a d e r  wziętym i ł a k o m y m , że 
bez niego w wyższych n ieco s ta n a c h ,  n a ­
rody całe aż gta na jodleglejszych granic 
półnoGy, m niem ają , iż pozbaw ioneby były  
posiłku rannego  lub straw ności po  obie- 
dzie , gdyby go nieużyły dnia  którego. — 
Z tćj przyczyny pozak ładano  po  m iastach 
ttiuostwo kawiarni, poświęcono wiele onym  
salonów i budowli, gdzie m ieszkańcy  z r ó ­
żnych stanów zgrom adzają  się, piją kawę, 
8wobodnie przy nićj palą ty tu ń ,  w yroku­
jąc o losie P ańs tw  i narodów . Przez  nią 

, m iast wiele zakwitnęło h a n d le m  i jej u p ra ­
wą osad  się w iele zaludniło . Nie w iemy, 
j iką w Arabii cześć znalazł derw isz  jći wy­
nalazca ś ró d  rńoml ów s w o ic h , lecz pew ni 
jesteśmy, że w dzięczni każdem u p o d o b n e ­
m u dobrodzie jstw u Grecy, nieom ieszkaliby 
Wznieść m u świątyni i um ieśc ićgo  w rzędzie 
B o g ó w , jak to uczynili C e re rz e , B achu­
sowi i Minerwie , za naukę w ydobycia  m ąki 
z rośliny zb o żo w ć j , wina z jagód szczepu 
w innego , i słodkiej z gorzkićj oliwy.

T a  jednak  niedogodność  nie przesta ­
nie być  narzekaniem  wszystkich E u rope j­
czyków, że dotąd nie  odkry to  rośliny uda­
jącej się w naszym k lim ac ie ,  m ogącej za­
stąpić należycie używaną tak  obficie kawę; 
a z tej przyczyny, że ogrom ne summy ło ­
żone być  m uszą każdego roku bez  zw rotu  
za granicą na jej zakupienie i transport ,

z k on iecznem  oraz p rzykupnem  w wielkićj 
rów nież  m ass ie ,  drugiego a r ty k u łu ,  to 
jes t  c u k ru ,  po trzebnego  ula jćj zaprawy, 
i tylu iqnych  oraz rozlicznych po trzeb  —  
Zaprzeczyć wszakże n ie  m o ż n a , że n ie ­
daw ny wynalazek różnych p rzyda tków  
Wziętych z p ło d ó w  krajowych w p rzem ie­
szaniu do  kaw y, wiele oszczędności przy­
n iósł  lak w d o m o w y m , jak zagranicznym  
n a  nię wydatku. Jeżeli wynalazek p raw ­
dziwego surrogatu  kawy jest tru d n y m  je ­
szcze d o t ą d , nie m ożem y się ż a lić , aby 
toż samo działo  się z ła tw ą  i n iem yln ie  
do św iadczoną , z krajowych p ło d ó w  cukru 
p ro d u k c y ją ; a że tak w idocznie  o pożytkach 
tego przekonani, n ic  w skutku w zorem  in ­
nych  krajów  n iep rzed s ięb ie rzem y , dziw ić 
się po trzeba  nieczułej oględności p rzem y ­
słu  naszego nie dość czynnego w tej zwła­
szcza p o rz e ,  kiedy p łody  zbożowe naw et 
w latach mni^j urodzajnych  nie o wiele 
podnosząc  się w  c e n ie ,  nie stawią i na 
przyszłość  widoków lepszych.

X aw . W ierzchanow ski.

KOCHANKA KLEM. JA N IC K IEG O . *)
f  P rzez S . J .J

N ig d y  serce praw em  czuciem  ob d a rzo n e ,  
nigdy um ysł wdzięk na tu ry  czujący nie b y ł  
obojętny na  miłość. W  poecie  jest ona 
tćm  żywszą, Lo w n im  wszystkie nam ię tno­
ści na wyższym znajdują się stopDiu, serce 
jego tam  już goreje falam i p o ż a ru ,  gdzie 
inny ledw ie  iskrę poczuł. Takiej na tu ry  by ła  
m iłość K lem ensa Jan ick iego  do Elżbiety. 
Nióma w biblijografach śladu jćj nazwiska, 
ani sam  go nam  nie odkry ł,  zawistny, by  
może n iegodne  usta nie w spom inały  go 
kiedyś. Nie chc ia ł  kochance swojej nadać  
■wksięgach n ieśm ie r te lnośc i ,  zapew niw szy 
jej n ieśm ierte lność  w swem sercu. Miłość 
jego była  tak  skrom na i c i c h a , jak jego 
życie, i że kochał ślad tylko w dz ie łach  jego 
pozostał. U m a rł  za m ło d u ,  lecz śm ierc i

*) Janicki poeta łaciński X V I. w ieka. Dotąd słyną czułe ' 
jego elegije. C kkaw ych  życia jego, udseJam do Ju - 
jtyriskiego Dykcyjonarza poetów  polskich , luD do 
I, Tom u Historyi L iteratury  F , Beotuowskiego.
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jego różne  są d o m y sły ,  kto w ić ,  może 
walcząc z losem ulćg ł pod jego b rzem ie ­
n i e m , może przeznaczen ie  wydai lo  m u 
kochankę i to m u serce z a tru ło ;  nie chcę 
atoli żadnych czynić wniosków. G run to ­
w nych  dow o d ó w  pragnący b ib liog ra fow ie  
rzuciliby  na m nie  ok ru tną  k lą tw ę , żem 
zm yślił  datę n ie is tnącą  i d o m ysł  tam p o ­
ło ż y ł ,  gdzie tylko dow ody przem aw iać 
powinny. Zostawiam im więc ten  tryjumf, 
że nic dok ładnego  nie wiedzą o szczegó­
łach  m iłości naszego poety ;  ja zaś cieszę 
s i ę , żem okiem  duszy mojćj p r z e d a r ł  się 
p rzez zasłonę dw u wieków i to zobaczył, 
co tylko czułej duszy widno. Dzielący ze 
m n ą  to uczucie, zapłaczcie nad  nieszczę­
śliwym poetą , który aż śm ierc i  m usia ł cze­
k a ć ,  by  się z tą po łączy ł,  co jedynie m o­
gła m u uprzy jem nić  życie. Los w ysłuchał 
ich  proźby  i oboje w m łodym  wieku po­
m arli.

G dy razu jednego ten P e tra rka  polski 
od polskiej L au ry  dosta ł  dwa wieńce, na­
p rzód  różany , a potem  sosnowy , napisał 
wiersze z tej oko liczności,  k tóre tu um ie­
szczam  w p rzek ładz ie  zrobionym  przez 
P . Ignacego Kikiew icza:

NA W IE N IE C  RÓŻANY.

C h o ć  zima dręczy Krabów na północnym g lob ie ,  
Gdzie latem często pustoszy mróz łąkę;

M nie jednak pod tą strefą, w tej najsroższej dobie,  
Miłość przysyła różaną plecionkę.

P o w ie d z  kwiatka, gdzie  jesteś?gdzie te cuda rosną?
Czyć czarodziejskie wypieściły c e le ?

N ie  dziw! piękna Elżbieta tchnęła z lio swych
wiosną,

Kwitnąć kazała: —  i rozkwitło z ie le  I . .  
Srogość zimy , p ow ietrze , te gwiazdy okolne,  

W szystk o ,  E lż b ie t o ,  zmienia słowo twoje;
I żyw io ły ,  i b o g i ,  chęciom twym p ow olne!

Czyż d z iw ,  że  serce u leg ło  ci m oje?

NA SO SN O W Y  W IE N IE C .

T y ( coś mię kwiatem niegdyś wieńczyła różanym, 
Czemu ślesz teraz sosnowe uploty ?

Czyś ostygła w miłości? czym już mniej kochanym?
Chcesz holącemi odegnać mię groty?

Czy może —  jak ta ga łąź— by miłość w mem łon ie ,  
Której uieszczęścta nie zniszczy nawała,

1 zima nie ostudzi,  i los nie pochłonie,
T* miłość m oja, by wciąż z ie len ia ła?

T e g o ś t o  chciała! spełnię tych znaków przestrogą  
Sława twych wdzięków  w ielb ić  cię przymusza: 

Póki lica twe kwitną —  przysięgam na b o g i! 
Miłością będzie z ie len ieć  ma dusza ,. . .

N IE K T Ó R E  W IADOMOŚCI,
wyjęte z Rocznika Som m era, poświęconego Jeogrofii-*)

W Chili -w Ameryce znajduje się oświata 
na tak niskim  stopniu, że dop iero  1822 r. 
założono tam pierwszą d rukarn ią . Tyłe 
w kraju tym jest koni i tak one są lanie, 
że naw e t  żebracy mogą je posiadać. Zwy* 
kle żebrzą siedząc na koniach.

W  prowincyjacli platajskich rośnie tak 
gruba t r z c in a ,  jak ręka ludzka. Jest 
wydrążona w ew nątrz  i bardzo  twarda. 
Jezu ic i  powlekając ją (r. 1752.) skórą cie­
lęcą ,  miasto dziat jej używali.

W  Azyi, w kraju B irm anów , znajduje 
się kolo Rangunu kilka tysięcy paradnych 
ś w ią ty ń ,  zaw iera jących  w sobie śrebrne 
bożyszcza.

Szczególniejszą osobliwością Bagdadu 
są b iałe  osły.

W  P e ra  panuje  w łaściw y starożytny 
zwyczaj. Biaua głowie teg o ,  ktoby osta­
tniego Lutego o dziewiątej godzinie wie­
czorem  szed ł przez ulicę! Ze wszystkich 
okien rzucają  w tedy skorupy ze starych 
ga rnków , dzbanków  i talerzy , k tóre naj­
starsza córka każdej rodziny greckiej w tyffl 
celu przez cały rok nazbierała. Czynią to 
z przesądu , sądzą albow iem  , że przez to 
wszelkiego plugastwa pozbędą się na rok 
cały.

Na weselu żydowskiem w Konstan ty­
nopolu znajdowały  się cztery pokolenia!  
Prababka  mająca lat  49, babka 36, matka 
24, a córka  idąca za mąż 11 lat! -i.

N IEB R U K O W A N Y  U R Y W E K  PISM
LORDA BYRONA.

N ie d a w n o  rozm yśliw ałem  nad  rozm aitem i 
po rów nan iam i,  jakich względem  m nie użyto 
w angielskich i innych  pismach. Przypa-

*) Taschcnbuch zur J^erbreitung geographis\,hcr KennL~ 
nisse. 1828.
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t j lk o  do myśli tycli m nie  skłoni?, al- 
pio-wi^m każdy winien być przekonanym , 
m  zawsze m ało  sobie z porów nań  takich 
^ b i łe m .  W  ostatnich dziewięciu la tach  po- 
rownywano m ię  w A nglii ,  we F rancy i,  
^ N ie m c z e c h ,  we W ło szech  i w P o rtu g aM  
z Russem, Getem, Jungem , A retynem , T y ­
monem z Aten, z wazą alabastrową oświe- 
<oną w ew n ątrz ,  z sz a ta n e m , Szekspirem, 
™apo leonem , T y b re m , Eszylem , Sofokle- 

} E u ryp idesem  , A rlek inem  , P iro tem , 
A r n o l d e m * ) ,  H o p k in sem * * ) ,  z cieniem , 
ZHpnrykiem V II I . ,  C h e n ie re m , MiraLem,
* m łodym  Dallasem ( jeszcze do szkół 
cJipd zącym), z M ichałem Angelo, Rafałem, 
z Dyjogenesem , Childe H a ro ld e m , Larą ,
* Hrabią w Beppo , z Miltonem , Popem , 
Oraydenem , B u rn e m , Savagem , Chatter- 
htnent, Chm chilem, K eanem , Alfierj m i t. p. 
^ ł o c l i  pew ien  szczerze m nie zapew niał, 
h.'m bardzo  p o d o b ien  do A lfie rego , i to 
taki cz ło w iek , który nie b y ł  przyjacielem  
®iaim, a zna ł  Alfierego w m łodości.

Człowiek będący tylu porów nań  p rze d ­
m iotem , między? k tó rem i często największa 
sprzeczność zachodz i ,  m usi bezw ątpicnia  
do czegoś przecie być podulm y. Nim 
m iałem  lat 20, m atka moja u trzym ywała, 
iem b y ł  do Russo podobny; to  samo Pan i 
btael m ówiła. Podobnego  coś tw ierdz ił  
P r z e g l ą d  frevue)  e d y n b u r s k i  w re- 
Cenzyi czwartej pie. n  Childe H aro lda. Co 
*ię m nie  samego tycze ,  n ie  widzę m iędzy 
mną a Russem żadnego podobieństw a. On 
pisa ł proza , ja w ie rs z e m , ón b y ł  za lu ­
dem, p  jestem za arystokracy ją, ón b y ł  filo­
zofem, ja n im  bynajm niej nie jestem . Russo

*) Poeta X V I. w ieko, tłóroacz psalm ów  na w ićrsz an­
gielski.

**) Inny  tłóinacz psalmów.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

— Z e  L w o w a .  —

„P odróż  rlo Chin prz.cz Mongolija , w  tatach 1820 
> 1821 przez Jerzego Tymkowskiego odbyta ( i  przez le- 
goi po  rossyjsku o p isa n a ) , z rossyjshicgo zaś La polski 
język przez T . W . Kochańskiego, Członka Tow arzystw a 
litograficznego w  P a ry ż u , przełożona. W e I wowie dru­
kiem P io tra  Pillera , 1828," w 8ce , tom lszy  stron. 384,

wyda? pierwsze dzie ło  swoje w  czte rdz ie ­
stym roku., ja nie m ia łem  spełna lat 18, 
gdym  już jako au to r  w ystąp ił .—  Pierw sze 
dzieło jego pow szechnie  by ło  chw alone, 
m oje  przeciw nie . On ożenił się z gospo­
dynią  sw o ją , ja z żoną m oją  długo żyć 
nie  m ogłem . On są d z i ł ,  że świat cały 
sprzysiągł się p rzeciw  niem u, mój zaś mały 
świat m niem a, że ja m u znowu n iebezp ie­
czeństwem  zagrażam. L u b i ł  b o tan ikę ,  i ja 
lubię kwiaty i zioła, ale nie znam się wcale 
na ich rodzajach, P isa ł  m u zykę , ja jej 
chętnie  s łu c h a m , niczego j e d n a k ,  języka 
n a w e t ,  z zasad nauczyć się nie m og łem .* )  
Co u m ie m , pojąłem  ze zwyczaju, s łu ch a ­
nia i pamięcią, a co jest dobrą  rzeczą, w e­
d ług  św iadectw a poety  Hodgsona. Russo 
p isa ł  powoli i z trudnością , ja p rędko  i ł a ­
tw o piszę. Nie jeźdz ił  konno, nie pływał, 
nie b i ł  się n a  p a ła sze ,  ja p rzeciw nie  do ­
b rze  p ły w a m , jeżdżę nie ź le ,  i zręcznie 
się biję. G ryw am  przy tem  m ocno  w kry- 
kieta.

Zresztą Russo krajem  , sposobem  ży­
cia , zwyczajami i charak te rem  swoim tak 
m ało  ma ze m ną  podobieństw a, iź nie po j­
m uję, skąd po rów nanie  to u rosło , pow ta ­
rzane  wszakże po trzykroć  i co raz  oso­
bliwszym sposobem . Zapom nia łem  jeszcze 
pow iedz ieć ,  że Russo m iał krótki wzrok, 
a ja m am  dobry. W id o c z n ą  więc rzeczą, 
że po rów nanie  m nie do Russa niestosowne. 
Russo b y ł  wielkim człowiekiem , l b y ć  p o ­
dobnym  do n iego , by łoby  zaszczytem dla 
m n i : ,  ale cóż ,  kiedy podobieńs tw a tego 
nie było. —  i.

*) Podobnie dzieje się i z wielo naszymi poetam i. Za­
pom inają , że grammatyka pićrwszą jest powinnością 
piszącego i że najw iększy jenijusz traci wartość swoję, 
gdy błędy gram m atyczne popełnia. Uw. T ł.

tom 2gi str. 366. Cena obudwócb to n ó w  ZR. 4 kr. 30 
w mon. kon. —  Literatura polska nie wiele liczy opisów  
Podróży oryginalnie w  języku polskim napisanych —  tłu ­
m aczenie więc dzieł tego rodzaju z obcych języków  nie 
małą jest dla literatury oj czy stój przysługą. —  Na zaletę 
oryginału dosyć jest powiedzieć, że go Niemcy, Francuzi 
i \ng licy  na swe języki przełożyli.

I /o d a tek  do L ite ra tu ry  iydoW  polskich.
W iadom e mi są dw a dzieła z nowszych czasówę 

których autorami sa polscy Iz rae lic i: p ićrw sze w yszło

-.1!
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w  W ilnie r. 182^, w  drukarni hebrejskićj M anesa i S y - 
niclo i ma t y tu ł : Bobe M aseh  oder A b cn th eu er u n d  B e- 
gebenheiten  Bobe M aseh’s“  drugićm dziełem jest Histo- 
ryja polska wydana w języku hebrejskim  przez M . R o- 
senfelda w  W arszaw ie, O  tćm drugićm dziele w spom i­
nały ju ż  pisma polskie. —  —  i.

S zk o ły  La n ka stra  w  A m eryce  p o łudn iow ej.

D o w iad u jem y  się z dzienn ików  A m ery k ań sk ich , że 
w  M exyku kw itną ju ż  szk o ły  L an k astra . W  Am eryce 
p o łu d n io w e j za łożono  j e  n a jp ić rw ćj w  C h o tu li, p o tem  
w  Puebli, w  k ló rćm to  ostn tn ićm  mieście zawiaduje niem i 
tam te jszy  Biskup , ten  s a n i , co niegdyś będ ąc  cz łonk iem  
k o rtezó w  h iszp ań sk ich  m iał ow ę sław uą m ow ę im ieniem  
zgrom adzen ia F e rd y n a n d a  VII. i tro n  m onarsze  te m u  ntrzy- 
m a ł. —  w . —  i.

Sposób w ygub ien ia  K retów  W ogrodach i na  łą ka ch ;  
p rzez H rabiego Boisseulh.

Z pom iędzy wszystkich iw ierząt szkodliwych ogro­
dom  i łąkom , k re t pićrwsze trzym a miejsce. ^1)la wygu­
bienia kretów  używałem  sam ołów ek, lecz ten sposóh nie 
udał mi się, gdyż przez to ,  liczbę żw ićrząt zmniejszyłem, 
a nie w ytępiłem  ic h ;  trafiłem  przeto na m y ś l, aby je  
W yłruć wronićra okiem czyli kilczyberem  (Iłhzr vu n n ca jt 
na proszek otartym . T o  udało mi się nad spodziewanie, 
gdyż na moich łąkach , które dawnićj zupełnie zniszczone 
b y ły ,  teraz ledwie ślad kretów  się znajduje. Aby krety 
tym  sposobem  w yn iszczyć , trzeba przysposobić robactwa 
wszelkiego rodzaju , pozabijane posypać wspomnioną 
tru c izn ą , zmieszać d o b rz e , i tak zostawić przez 2 ł  
godzin , nim będzie użyte. Potćm  otwiera się n o ra , do 
której wkładać należy po  3  takich robaków  z każdćj stro­
ny nory. Jeżli łąka jest bardzo wielka, wówczas nie mo­
żna wprawdzie wszystkich nor wysznkać, i robakami opa­
trzyć , lecz im więcćj tego środka można u ż y ć , tym p e ­
w niejszy będzie skutek. M . S.

U w a g i n a d  zew n ę trzn ym  kszta łtem  g ło w y .

Nauka D ra. Gall o czaszce zajm uje jeszcze uczoną 
publiczność Anglii i Szkocyi. W  najnow szym  Num erze 
D ziennika: Phrenological Jo u rn a l  umieścił pewien sław ny 
kapelusz.nik londyński przez siebie i niektórych swoich ko­
legów w ich obszćrnćin rzem iośle poczynione i zebrane 
doświadczenia, względem zew nętrznych kształtów głow y. 
Nikomu nie zależy bardzićj na tćra , jak kapelusznikom, 
aby w ynalfżć m iarę , podług którćj form owane są głowy 
i podług której muszą być urządzane zapasy na zamó­
wione kapelusze , których codziennie tysiącam i potrzebują. 
A utor nie zapuszczając się we w łaściwą filozofiją kapelu- 
sr.ów , trzym a się scisle pewnego rodzajn statystyki kapc- 
luszów , to jest: liczb i p ro p o rc y j, które wynikają z ob- 
szćrnej sprzedaży na targu św iata; z doświadczeń, tak ko­
losalnego warsztatu londyńskiej śabryki kapeluszów , w y ­
ciąga ó n , pew niejsze i użyteczniejsze rezu lta ty ; nie zapu­
szcza się w uwagi nad teoryja samej czaszki, ni nad po- 
łączonćm z nią ważnćm pytan iu : ile nieskończenie rozmai­
ty ch  ksz ta łtó w , przybićrają w  ciągu kilku tygodni tysiące 
jednakiej wielkości i jednakowo stosow anych kapeluszów 
przez nżycie do tego należytych głów ? Chociaż i ta 
część fiziołogii, tak bardzo zaniedbanćj um iejętności, mo­
głaby być bardzo interesującą nietylko dla głów m yślą­
cych pod kapeluszam i, lecz także dla samej sztuki hape-

lusznikćw i zbywania ich w yrobów . —  G łów ne reznltśtf 
są , jak następuje : K apelusznicy londyńscy mierzą dłu­
gość i szerokość głowy, a średnia liczba między obudwom* 
jes t ich m iarą: g łow a, która ma 8 cali d ługości, a  7 szć' 
ro k o śc i, rachowaną jes t w średnicy na 7 1/2 cala. Naj­
mniejszą głowę dziecinną podają na 5 c a li; stąd począ­
w szy podwyższa się skala od 1/8 do 1/8 cala aż do 7 3/1 
najgrubszej głowy męskiej w Anglii. G łow y dorosłych 
m ężczyzn w  angielskich fabrykach kapeluszów używan® 
dochodzą od 6 1/2 do 7 1/2 cali; podobnież głowy ko- 
bićt od 6 3/8 do 7 l / ł ,  stąd głowy kobićt wypadają wpra­
wdzie cokolwiek mniejsze od najm niejszych głów męskieb, 
za to znowu stawiają w ogóle więhszą klawijaturę , niżeli 
rząd głów męskich. Różnica l /g  bardzo jest znaczna, b0 
trzeba tylko objętość kubiczną dwóch mózgów obliczyć* 
z których jeden w diametrzc 6 1 fZ ,  drugi 0 3/8 cali obej­
m uje , a w tedy okaże s ię , że massa pierwszego do  massy 
ostatniego ma się t ak,  jak h6 do 2 5 , zatem  praw ie dwa 
razy tak wielka , jak  massa ostatniego. —  W  Londynie 
rob a kapelusze dla wszystkich klass m ieszkańców Anglii, 
w  M anchestrzc tylko grube gatunki. I z tego powodu rt*  
zultaty naszego autora są pewniejsze i autentyczniejsze, 
niżeli sk ąd in ąd ; a t ak głównym  rezultatem  jego badań jest 
n astęp u jący : Jeżli słusznie weźm iem y 7 cali jako średni*
przecięcie wszystkich głów angielskich , tedy  i )  większa 
część tych  głów w yższych klass w ypadnie nad tę miarę j 
2 ) większa część głów niższćj klassy niżćj tej m iary i 
3 j  a głowy kf.issy średniej pozostają istotnie pośrodku 
qj>udwócb. W  najniższych ldassach mieszkańców głowa 
wielka jes t istotnie osobliwością. Na części zacbodnićj, 
znaczniejszej m asta musi kapelusznik mieć w zapasie zna­
cznie większą liczbę w iększych, niżeli m niejszych kapelu­
szów , podczas gdy w środku miasta prawic tylko m ałych 
potrzeba. —  W ielkie zamówienia dla liberyi prawie taki 
sam stanowią re z u lta t; tw ierdzenia w tej mierze autora 
oparte  są na rozm aitych datach i wszędzie się potw ier­
dzają. W zięte tu są pod ścisłą uwagę nakrycia głowy w id u  
półków , osad ok rę to w y ch , furm anów , całych  miast i wsi, 
naw et najw iększych fabryk w L ondynie i na prowincyi* 
aż do robotników w kopalniach w ęgli, a zawsze ten sam 
stosunek się o k a z a ł; zawsze w w yższych klassach prze­
cięcie w ypadło przeszło na 7 , a W niższych mnićj jak 7 
cali w przecięciu głowy. Tkacze w Spitalsfieldzie i Có- 
re u try  mieliby prawie najmniejsze głow y i nigdy nie 'się­
gają 7 cali. — Poczćm  następują spostrzeżenia autora, 
podług różnych prow incyj i H rabstw  Anglii i Szkocyi, 
które w  samej Anglii mogą wiele miejscowej sprawić za­
b a w k i, których atoli szcznplość miejsca umieścić nie do­
zwala*—  Z wielkiem upodobaniem  czynią uwagę Dzienniki 
szkockie, że nawet największe głowy Anglii, mianowicie 
z Y orksh ire , nie dochodzą szkockiego przecięcia mózgu, 
i podczas gdy największa miara kapelusza w Anglii staje 
na 7 5/8, w Szkocyi przypada na 7 3 / t ,  a nawet na 8 cali. 
M iara na liwerunek kapeluszów  dla pułku szwedzkiego za­
wsze jest większa , niżeli dlą angielskiego. Pewien fabry­
kant kapeluszów w M anchestrzc otrzym a! od do.nu han­
dlowego londyńskiego zlecenie , aby posła ł pewną ilość 
kapeluszów żądanego gatunkn; że zaś właśnie tego samego 
gatunku miał już >d!a Szkocyi zapakow ane, tedy  aby się 
swojem u korrespondentow i londyńskiem u czeroprędzćj 
p rzysłuży ł, posłał owe szkockie paczki do L ondynu, tym ­
czasem ku wielkiemu nieukontenlowaniu obudw ócb po k a­
zało się , że cała posyłka była darem ną, i kapelusze b y ły  
zupełnie niezdatne dla L o n d y n u , ponieważ o wiele b y ły  
większe. (D . A .)
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